The awakening of the Serpent-King

- Panie Steiner, czy długo będziemy tu jeszcze stać? Chcę stąd jak najszybciej wyjść.

Światło pochodni oświetlało wnętrze wykutego w piaskowcu korytarza. Ściany były pokryte różnymi dziwnymi znakami. Jedna z trzech postaci kucała i gładziła powierzchnię ściany.

-Cicho! - odparł Steiner i znów zapatrzył się w ścianę. - Gdzie ja byłem? „Za panowania Chefru II...” tego nie potrafię odczytać... „...Nagash na zachód...” znów jest niewyraźnie...

Nagle Steiner zamarł. Pobladł  jakby zobaczył własną śmierć. Jego towarzysze spojrzeli na niego z trwogą.

-Co się stało panie Steiner? - zapytał jeden z nich.

-Czy wiecie gdzie się znajdujemy, chłopcy? - Steiner doszedł do siebie i wyglądał na podekscytowanego. - Starożytne mapy nie kłamały! Jesteśmy w Ǜr! Znaleźliśmy miasto Obsydianowego Węża! Całe życie go szukałem. Moje nauki i praca nie poszła na marne. A oni mi nie wierzyli...

Steiner uśmiechnął się i wstał.

-Heini. - zwrócił się do jednego z pomocników. - Idź do naszego obozowiska, weź co potrzebujesz i jedź do Altdorfu. Powiedz tym baranom z gildii inżynierów, że odnalazłem Ǜr. Jako dowód weź to.

Steiner odłupał sztyletem kawałek ściany z jakimś napisem i podał go chłopakowi. Heini zawinął to w koszulę, odwrócił się i pobiegł w kierunku wyjścia. Tymczasem naukowiec zaczął iść w zupełnie przeciwnym kierunku. Drugi chłopak podążył za nim niosąc w trzęsącej ręce pochodnię. W końcu nie wytrzymał i stanął.

-O co chodzi Olaf? - rzucił przez ramię Steiner.

-O to, że to miejsce mnie przeraża! Po co pchamy się do środka? Co jest tutaj takiego ważnego?

Steiner się odwrócił i rzekł: Prastare zwoje mówią, że miasto Ǜr jest pobłogosławione przez Thota - Władcę Czasu. Podobno właśnie tutaj pod postacią obsydianowego węża Thot nawiedził świat śmiertelnych. Jako obraz swej dobrej woli pozostawił mieszkańcom kulę z obsydianu, zwaną Wężowym Jajem. To wszystko działo się zanim przybył Nagash. Lud z Ǜr przeżywał wtedy swój złoty wiek.

-Ale to jeszcze nie tłumaczy czemu tu jesteśmy? - skamlał chłopak.

-Pył zaćmiewa ci umysł? Chodzi o Wężowe Jajo. Sądzę, że z jego mocą będzie można przenosić się w czasie. Kończąc te słowa naukowiec ruszył dalej. Chłopak nie chcąc zostać sam popędził za nim. Po przejściu kilkudziesięciu metrów natrafili na kamienne drzwi. Naukowiec zdjął plecak i wyjął z niego kulisty przedmiot. W pewnym miejscu znajdował się sznurek który wchodził do środka przedmiotu. Steiner zapalił sznurek od pochodni, położył przedmiot koło drzwi.

-Teraz musimy się szybko oddalić. - powiedział naukowiec do Olafa. Pobiegli szybko i skryli się za najbliższym rogiem. Nagle coś huknęło. Podmuch kurzu zgasił pochodnię. Po kilku minutach gdy kurz opadł. Ludzie zapalili kolejną pochodnię i wyjrzeli zza rogu. Ujrzeli wyrwę w kamiennych drzwiach przez którą swobodnie mogliby przejść. Podeszli i zerknęli przez nią. Steiner aż krzyknął z zachwytu i wszedł do środka...

Olaf wszedł za naukowcem, stanął na stercie kamieni przy drzwiach i zaczął się rozglądać. Stali w sześciokątnym pomieszczeniu, którego strop podtrzymywały cztery ogromne kolumny. Na środku pomieszczenia znajdowało się coś co przypominało ołtarz. Na nim leżała ogromna czarno-srebrna kula, która emanowała dziwnym światłem. Jej poświata była zarazem ciemniejsza niż noc i jaśniejsza niż światło pochodni. Widok tej kuli wywoływał u chłopaka mdłości

-Chłopcze podejdź tu! Potrzebuję więcej światła. - Powiedział stojący niedaleko kuli naukowiec. Chłopak podszedł i stanął obok niego. Steiner wyciągnął dłoń by pogładzić bok kuli ale gdy tylko dotknął jej powierzchni, nad sufitem pojawiły się pioruny i zaczęły łączyć się w kulę. Ludzie cofnęli się przerażeni. Całe pomieszczenie wypełniło czysto białe światło. Gdy chłopak z naukowcem odzyskali wzrok, to zauważyli, że nad kulą lewituje jakaś postać. Jej twarz wyglądała jak twarz bardzo starego człowieka, jej skóra była szara a oczodoły puste. W ręku trzymała laskę zwieńczoną głową węża. Ubrana była w złoto-fioletowy strój. Ludzie czuli majestat owej postaci a zarazem byli przerażeni. Nie mogli oderwać od niej wzroku. Gdyby to uczynili to na pewno zauważyliby dwie inne postacie podchodzące do nich z tyłu. Owe skradające się postacie były bardzo podobne do tej która lewitowała nad kulą. Chwyciły ludzi swymi kosturami i przyciągnęły do siebie. Steiner i Olaf byli tak zaskoczeni i przestraszeni, że nawet  nie krzyknęli i nie próbowali się wyrwać. Wtedy przemówiła lewitująca postać.

-Nędzni śmiertelnicy! Jak śmiecie wkraczać to tego świętego miejsca. Teraz zostaniecie ukarani, a wasze marne dusze będą na zawsze potępione.

Postać wylądowała obok ludzi i położyła na ich głowach swe chude, trupie ręce.

-O Wielki Thot'cie! Ja, Zur’ra, oraz kapłani Morbius i Metephetep, składamy te dwie istoty ludzkie w ofierze Tobie. Zawładnij ich duszami i niech pozostaną Twoje na wieki. My będziemy nadal strzec Twego nienarodzonego potomka, który znajduje się w Wężowym Jaju.

Kończąc te słowa wepchnął obie ręce w klatki piersiowe nieszczęśników i wyrwał ich jeszcze bijące serca. Dwie pozostałe postacie wzięły już martwe ciała ludzi i rzuciły w kulę. Te zamiast się odbić, wylądowały na niej i zaczęły znikać tak jakby tonęły w bagnie.

Po tej krótkiej ceremonii, kapłani podeszli ogromnych drzwi znajdujących się naprzeciw tych, którymi weszli ludzi. Stanęli obok siebie i wznieśli ręce. Ich jak dotąd puste oczodoły zaczęły żarzyć się seledynowym światłem.

-Obudź się, wielki Królu-Wężu! - rozpoczął Zur’ra

-Powstań, Nieugięty! - kontynuował Morbius

-Wierni słudzy czekają by wypełnić twoją wolę! - zakończył Metephetep

Ściany pomieszczenia się zatrzęsły, gdy wielkie wrota się otwierały. Gdy całkowicie się otworzyły z pomieszczenia za nimi wypełzły niezliczone ilości czarno-srebrnych węży. Po chwili można było usłyszeć odgłos kopyt stukających o kamienną posadzkę. Ku kapłanom zbliżała się czerwona łuna, która rozświetlała całe wnętrze krypty. Po chwili przed nimi stanął ognisty rydwan, prowadziła go ogromna mumia dzierżąca w ręku ogromny korbacz z ludzkich czaszek.

-Dlaczego budzicie mnie z mego wiecznego snu?! - zagrzmiała mumia.

-Chefru II Nieugięty, Królu-Wężu miasta Ǜr! Śmiertelnicy odkryli położenie naszego miasta. Będą zapewne chcieli dostać się do dziecka Thot'a. Zgodnie z przysięgą jaką mu złożyliśmy, zanim Nagash nadszedł, musimy bronić jego nienarodzonego potomka.

-Dobrze! - odparł Chefru. - Wywiążemy się z przysięgi. Przywołajcie moją armię.

-Twoja wola zostanie spełniona.

Chefru uniósł swoją dłoń i otworzyły się drzwi przez które weszli ludzie. Rydwan króla ruszył naprzód pozostawiając na posadzce ogniste ślady. Kapłani mrucząc inkantacje ruszyli za nim. Gdy Chefru przejeżdżał przez główny korytarz, zaczęły otwierać się ukryte drzwi. Za plecami króla ze swych krypt wychodzili nieumarli wojownicy i podążali za swym panem. Chefru wyjechał z krypty i stanął na pogrążonym w słońcu placu przed wielką piramidą. Rozglądnął się i pojechał w stronę wysokiej wydmy. Wjechał na nią i zatrzymał swój rydwan. Spojrzał na swoje miasto i obserwował jak na placu przed piramidą zbiera się jego armia. Szkieletowi wojownicy utworzyli oddziały i stały równo czekając na rozkazy. Na wezwanie kapłanów z innej części miasta nadjechała kawaleria, a ogromne obsydianowe posągi strzegące wejścia do głównej piramidy zaczęły się poruszać. Z pobliskiej mastaby zostały wytoczone katapulty. Z piramidy króla wyjechały rydwany, a na niebie pojawiły się gnilce. Chefru podniósł swój korbacz, z placu dało się słyszeć nieludzkie okrzyki. Koło jego rydwanu prosto z piasków pustyni wypełzły czarno-srebrne węże a za nimi wielka skorpionopodobna istota. Król spojrzał w drugą stronę, na bezkresną pustynię.

-Tak! - powiedział do siebie Chefru przysłuchując się inkantacjom kapłanów. - Dotrzymamy obietnicy.

